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P:e n y  OOLOSZEŃ:
■iersi m ilim etrowy przed 

50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze
nia tabelaryczne 50 proc., a 
■świąteczne 25 proc. d ro ie j. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
pracv 5 gr. za wyraz. Naj

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070

rnkii. Ćena numeru 10 groszy.

r j ssassBsŝ fflasasssBssscsaisgsa
Prenumerata wy
nosi miesięcznie

zł. 2.00
I Adres redakcji i administra

cji: P iłsudskiego Nr. 8, tele
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak- 
c)i nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

Wiktor ^onsiorsklWydawca: Helena Monsioreka

Organ demokratyczny niezależny.

F 1 L j E: Będzin, Małachowskiego 24, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; Czetad, 
Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. Piłsudskiego 5, tel. 97; Dąbrowa, 5-go Maja 14, tel. 1 - 11 .

Z b ió rka  w  /.m e ry c © na now y lo t
Idzikowskiego i Kubali.

Niemcy znów godzą się z Sowietami.
Obie strony zapomniały o procesie donieckim.

NOW Y JORK, 30. 8. Dyrektor 
federalnego biura meteorologicznego 
Kimbal przesłał na ręce konsula 
Marynowskiego, przewodniczącego 
komitetu, organizującego pomoc dla 
Jiowego lotu Kubali i Idzikowskiego, 
lis t, w którym oświadcza, że lot 
obu polskich lo tn ików  był arcy
dziełem sztuki lotniczej. Polonja 
amerykańska, zdecydowana^ na f i
nansowanie nowego lotu Kubali 1

Idżikowksiego oczekuje, że lot w ra
zie sprzyjających warunków atmo- 
sferzcznych, będzie m ógł dojść do 
skutku jeszcze we wrześniu. Kom i
tet nowojorski przesłał do Paryża 
na rzecz zorganizowania nowego 
lotu 12.000 dolarów, pozostałych 
8.000 dolarów znajduje się już w 
kasach komitetów prowincjonalnych. 
Zebranie dalszych funduszów jest 
zapewnione.

BERLIN, 30. 8. N ieiniecko-so- 
wieckie rokowania handlowe przer
wane 16 marca z powodu areszto
wania inżynierów niemieckich w 
Zagłębiu Donieckiem będą w znow io
ne z końcem października.

Inspirowana prasa niemiecka

stwierdza, że nieprzyjazne napięcie 
między Moskwą a Berlinem należy 
do przeszłości. -

Rokowania gospodarcze wzno
wione będą w zupełnie innej, jak 
twierdzą Niemcy, atmosferze.

Celnicy niech pilnują przemytników.
Mle wolu© siifkanować podróżnych.

Sprytny oszust aresztowany w „Italji”,
Grasował po całej Polsce, oszukując naiwnych.

,• W A R S Z A W A , 20. 8. (w ł.)  P .
m in is te r ska rb u  w y d a ł o k ó ln ik  do 
s tra ży  celnej, nakazu jący zaprzesta 
n ia  szykan w zg lędem  p o d ró żn ych  i 
za jęcia  się energ iczn ie jszą  w a lk ą  z 
p rzem y tn ic tw em .

S ądzim y, że za o k ó ln ik ie m  w in 
ny pójść ko n k re tn e  zarządzenia , dą
żące do  zm iany obecnego stanu 
rzeczy, zw łaszcza, że d o w ó d z tw o  
te j s traży  pe łne  jest —  ja k  s ię  zdaje 
—  d o b rych  w  ty m  k ie ru n k u  chęc i

Manemy niemieckie na ©. Siąsky 
skierowane przeciw Polsc©,

’ GDANSK, 30. 8. Z  Berlina do- 
fioszą: Prezydent Hindenburg przez 
4 dni będzie brał osobiście udział 
w manewrach reichswehry, które 
się odbędą w tych dniach pod Zgo- 
yzelicami (Goerliiz.) W kołach zb li
żonych do reichswehry twierdzą, że

wielkie manewry niemieckie będą 
m ia ły  charakter wybitnie skierowa
ny przeciw Polsce. Podstawą ope-r 
racji poszczególnych pułków reich
swehry oraz wojsk technicznych bę
dzie nadchodząca od sirony Polski 
armja nieprzyjacielska.

Panama nakolei berlińskiej.
GDANSK, 30. 8. Z  Berlina do

noszą: »Acht Unr Abendblatt« poda
je, że wykryto wielkie nieporządki 
w  admistracji dyrekcji kolejowej 
berlińskiej. Firma budowy kolei Kut
ner p łaciła niektórym wyższym u-

rzędnikam kolejowym olbrzymie ła 
pówki za otrzymywane zamówienia. 
Jeden*z dyrektorów w warsztatach 
elektrycznych w Berlinie, Edlich, o- 
trzymał 95.000 mr. zł. łapówki za 
dostarczone zamówienia kolejowe.

Po raz pierwszy dał znać o so
bie urzędowi śledczemu na wiosnę 
roku bieżącego, kiedy to w jednej z 
restauracyj warszawskich uregulo
w ał rachunek fałszywym wekslem 
na 1000 zł., wystawionym rzekomo 
przez 84 p. p. w  Pińsku. B y ł to 
pierwszy jego gościnny występ. W 
ślad za nim poszły dalsze. Już nie 
gościnne, W Warszawie, Lwowie 
W ilnie, Białymstoku, wszędzie go 
znano i poszukiwano. Z  biegiem 
czasu Józef Kaupe stał się głośny. 
M ieszkał w pierwszorzędnych hote
lach, naciągał, kogo się dało i zn i
kał. Nie m iał zwyczaju płacić ra
chunków.

Przez pewien czas mieszkał u p. 
Czyżukowei przy ul. Chmielnej 7. 
Poszedł wówczas do krawca i za 
m ów ił wspaniałe palto. Ponieważ 
pieniądze »zostawił« w domu, kra 
wiec polecił chłopcu odnieść palto 
i przynieść pieniądze. Kaupe udał 
się z chłopcem. Na -schodach rzekł 
do niego:

— Poczekaj tutaj na mnie. Do 
mieszkania nie możesz wejść, gdyż 
brat mój chory jest na tyfus. Zaraz 
wrócę.

W ziął palto, przeszedł przez 
mieszkanie Czyżukowej, wyszedł 
kuchenneml schodami i więcej się 
nie pokazał. Nie zobaczyła go już 
ani p. Czyżukowa, ani krawiec. T * 
k i by ł jego »system pracy«. Od 
Antoniego Borkowskiego, w łaśt. 
cielą maj. Ciemniewsko, powiat cie
chanowski, wziął weksle do inkasa 
na 5 tys. zł. i zetarł za sobą ślady. 
Tak »manewrująć« m iał zapewniony 
i dach nad głową i ubranie i 
dzenie i gotówkę.

Wreszcie wpadł. Aresztowano 
go wczoraj w Warszawie w kawiar
ni »ltalja« w Warszawie. Znaleziono 
przy nim legitymacje redakcyjne: 
»Ilustracji«, »Albumu Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Poznaniu< 
adm inistracji »Dnia Polskiego« 
»Kurjera Zachodniego« w Poznan u, 
wreszcią legitymację PSL. »Piast« 
w Wilnie, stwierdzającą, że jest se
kretarzem tej partji. Na biletach w i
zytowych widniało: Józef Kaupe 
Instytutu naukowej organizacji y - * '  
muzeum przemysłu i handlu.

Stwierdzeniem autentyczności le- 
gitymacyj i osobą ich posiadacza 
zajęła się policja śledcza.

O b łą k a n a  c z y  pijana?
Matka usiłowała utopić dwoje dzieci.

KATOW ICE, 30. 8. Wcoraj o pół
nocy 33 letnia Eberowa, żonę mon
tera, usiłowała utopić w stawie w 
Królewskiej Hucie swoich dwuch 
synków, liczących 1 i pó ł i 7 lat. 

f  Wyprowadziwszy dzieci na brzeg 
Stawu, starała się popchnąć je do wo 
dy. Rozdzierający krzyk śmiertelnie 
przerażonych dzieci zwabił prze
chodniów, którzy wyrwali je z rąk 
Strasznej matki.

Policja siwierdziła, że Eberowa 
była podchmielona, nie była jednak 
nieprzytomna.

Eber, który w czasie, kiedy żo
na jego topiła dzieci, pracował, we
zwany do komisarjatu po lic ji ze- 
znah że żnna jego jest niespełna 
Tm 'rołow  i M .  już drugi raz usiłuje 
ciz't .f pozbawić życia.

Eperową poddano badaniu psy
chiatrycznemu.

Rzeżnik-kanpnicznik na czafe swej czeladzi
poprowadź*1 atak na policję,

Dwutysięczny Iłurn chciał zlinczować rozwydrzonych drabów.
LWÓW, 50.8. Pan majster rzeź- 

n icki Adolf Kazimierowicz, zamiesz
ka ły  przy ulicy Zborowskich 26, sa
mowolnie przeprowadził eksmisję 
kupca p. Bubera, który obecnie ba
wi na kuracji w Karlsbadzie.

Wczoraj z polecenia starostwa, 
policja miała znowu wprowadzić w y
rzuconego p. Bubera do dawnego 
!Jego mieszkania.

Ale Kazimierzowicz wraz ze swy
m i czeladnikami, uzbroiwszy się w 
noże, siekierki i inne narzędzia rzeż-

nickie, nie pozw olił polic ji wykonać 
rozkazu starostwa.

Trzeba było dopiero sprowadzić 
znaczne posiłk i z rezerwy policji, 
aby p. Buber m ógł z powrotem za
mieszkać w iokalu, skąd go niepraw
nie wyrzucono.

Zajście to wywołało olbrzymie 
zbiegowisko. K ilka tysięcy ludzi 
zebrało się na ul. Zborowskich, 
grożąc kamienicznikowi samosądem.

Dopiero po 2 godzinach zdołała 
policja przywrócić spokój.

Posiedzenie 
rady ligi narodów,

GENEW A, 30 8. Dziś pod prze
wodnictwem Prokope (Finlandia) 
odbyło się pierwsze posiedzenie ra 
dy lig i narodów. Rada wysłała te
legramy do Chamberlaina i Strese- 
fnanna, z wyrażeniem nadziei ca ł
kowitego i szybkiego ich w yzdro
wienia.

Łotwa a zatarg
litewsko-polski.

BERLIN, 30. 8. »Frankfurter Ztg.« 
zamieściła obszerną korespondencję 
z Rygi o stanowisku Łotw y w spo
rze polsko-litewskim.

Korespondent tego pisma stw ier
dza, że Łotwa chciałaby pozostać 
neuirainą, ale nie może ze względu 
na swe zagrożone interesy gospo
darcze, gdyż dzięki L itw ie  ruch w 
porcie Libawy zamarł zupełnie.

Sóra mysz rodzi.
WIEDEŃ, 30. 8. Zgromadzenie 

narodowe albańskie, które ma nadać 
Achinedowi Zogu tytu ł króla, zbie
rze się dopiero w sobotę. Świeżo 
upieczony monarcha przybierze imię 
Zogu I, a nie Skanderberg Ul.

Dalsze aresztowania 
inżynierów.

M O S K W A , 30. 8. W  D on ieck iem
Z ag łęb iu  w eg low em  p rze p ro w a d zo 
no  now e aresztow ania . U w ię z io n o  
in ż y n ie ró w  W a ło w ik a  i K o ricze nkę .

W e d łu g  don ies ień  p rasy char
k o w s k ie j zos ta li o n i uw ię z ie n i ja k o  
p od e jrzan i o um yślne  psucie maszyn 
i inne  a k ty  sabotażu.

Straszne skutki huraganu
w Haiti.

NOW Y JORK, 30. 8. Huragan 
który nawiedził Haiti, pozbawił żyw
ności około  1oO tys. ludzi, skutkiem 
zniszczenia plonów i śmierci zwie
rząt, które zginęły w czasie hura
ganu.

Aresztowanie Stinnesa.
BERLIN, 30. 8. Syn zmarłego 

p rze d  trzem a la ty  m ilja rd e ra  S tin 
nesa zosta ł a resztow any p o  sześno- 
godz innem  p rzes łuchan iu  przez sę
dz iego śledczego, za u d z ia ł w  afe
rze p ożyczko w e j.
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Prasa donosi, że...
Sprawy polskie na radzie ligi 

narodów.
Wczoraj rozpoczęła się 51 sesja 

rady ligi narodów.
Na porządku dz;ennym znajduje 

się 55 punktów. Z wyjątkiem kon
fliktu polsko-litewskiego oraz kilku 
spraw dotyczących mniejszości na
rodowych porządek dzienny dotyczy 
zwyczajnych rocznych sprawozdali 
Między innemi znajduje się sprawoz
danie z kwestii osiągniętego między 
rządem Rzplitej Polskiej a senatem 
Gdańska porozumienia w sprawie 
Westerplatte oraz używania portu 
gdańskiego przez polską marynarkę 
wojenną.

Z pośród zwyczajnych gości ra
dy tym razem zabraknie Streseman- 
na, Chamberlaina oraz Brianda, któ
ry przybędzie dopiero na otwarcie 
zgromadzenia.

Polska uzyska dostęp do Morza 
Czarnego.

Członek delegacji bułgarskiej do 
Genewy, prezes izby handlowej pol
sko-bułgarskiej, poseł Wasiljew, o- 
świadczył, iż po zakończeniu prac 
ligi przybędzie do Polski z wyciecz
ką parlamentarzystów i polityków 
bułgarskich.

Oświadczył on, iż Bułgarja zna- 
. lazła w Polsce szczerego przyjacie
la, i do rozwoju stosunków z Pol
ską Bułgarja p rzyw iązu j wielką 
wadę.

W porcie Warna przyznana bę
dzie Polsce wolna strefa i w ten 
suosób Polska uzyska dostęp do 
morza Czarnego, a w dalszej kon
sekwencji powstać może wielki szlak 
handlowy Ggdynia—Lwów — Buka
reszt—Ruszczuk—Warna.

Lotnik spadł z wysokości 5.000 
metrów.

Dnia 29 bm. w godzinach przed- 
popołudniowych samolot 4 p. lotni
czego w Toruniu marki »Spad«, na 
którym pilot sierżant Balcer odby
wał lot ćwiczebny wskutek oderwa
nia się skrzydła na wysokości prze
szło 5000 m., runął na ziemię w 
miejscowości Wrzosy pod Toruniem.

Sierżant Balcer przy użyciu sp a 
dochronu opuścił się na ziemię, nie 
odnosząc żadnego obrażenia. S a 
molot doszczętnie zniszczony.

Wybory do sejmu śląskiego.
Wybory do sejmu śląskiego od

będą się na wiosnę 1929 r. Przed
tem jeszcze sejm śląski uchwali no
wą ordynację wyborczą, tak, że wio
senne wybory do śeimu odbędą się 
już na podstawie nowej ustawy wy
borczej.

Kto go związał i rzucił pod 
pociąg?

Ma linji kolejowej Opole — Czę
stochowa znaleziono zniekształcone 
zwłoki mężczyzny, którego ręce i 
nogi związane były sznurem, g ło 
wa odcięta od tułowia, a kawałki 
ciała i kości porozrzucane w pro
mieniu 50 metrów.

Bliższe oględziny wykazały, iż 
był to zegarmistrz Smolarczyk z O- 
pola, który niedawmo opuścił sana
torium dla nerwowo chorych.

Piorun kulisty.
Dnia 26 bm. przeszła nad S po 

ryszem w pow. żywieckim burza, 
podczas której piorun uderzył w ko
min domu mieszkańca wsi Józefa 
Suchanka i wpadł do wnętrza do
mu, gdzie zaczął wędrować w for
mie ognistej kuli, wielkości głowy 
ludzkiej. Kula ta miała odblask nie
bieskawy.

W mieszkaniu dwie córki gospo
darza były właśnie zajęte obiera
niem nożami ziemniaków i cebuli. 
Piorun wytrącił jednej z pracują
cych nóż z ręki i odrzucił na go odle
głość trzech metrów, nie czyniąc jej 
samej żadnej szkody, drugą zaś 
dziewczynę poraził lekko w lewą 
rękę, porażenie jednak po okładzie 
ziemią wnet ustąpiło.

brr;

Bezczelne wynurzenia przemysłowców.
pracowników, okradanie skarby*

Artykuł pana prezesa Drze
wieckiego o potrzebie zwięk
szenia wydajności pracy robo t
nika, aby można było podwyż
szyć płace, w yw ołał polemikę 
na łam ach lego sam ego  „Prze
m ysłu i Handlu". Autor arty
kułu p. Gawroński dowodzi — 
zupełnie zresztą słusznie, — że: 
im w yższa płaca, tern produk
cja wypada taniej. P. G aw roń
ski wyklarował p. prezesowi 
Drzewieckiemu, że zarówno 
nauka, jak i praktyka zachodu 
porzuca w coraz szerszej mie
rze tendencję czynienia oszczęd
ności na płacy za twardą pra
cę ludzką. Bogatym  materia
łem faktycznym, zaczerpniętym 
z wydawnictw statystycznych 
i spraw ozdań komisji ankieto
wej, zbija p. Gawroński mętne 
dow idzenie  p. Drzewieckiego, 
dow odząc rentowności w y so 
kich płac.

Przem ysłow cy nie mogli po-

Następnie kula wśród huku prze
wędrowała dwukrotnie przez piec 
kuchenny, wybijając w nim dziurę l 
uderzyła w zegar ścienny, w którym 
pudło drewniane zostało rozstrzaska- 
nej wskazówki stopione i wyrzuco
ne przez okno na pole, natomiast 
mechanizm kółkowy zegara ‘ pozo
sta ł nieuszkodzony. Wreszcie piorun 
uderzył o ścianę z cegły, przebił 
w niej dwie nie ielkie dziury, g ład
kie i równe, jakby wywiercone świ
drem i wśród detonacji znikł.

N a jw ię k sz a  r e s t a u r a c ja  w  P o lsc e .
Przy ul. Śniadeckich w Poznaniu- 

na przejściu z terenów wschodnich 
P. W. K. na zachodnie, budują Bro
wary Huggera olbrzymią restaurację, 
która będzie największą restauracją 
w Polsce.

Gmach restauracji, przebudowa
ny według planów, opracowanych 
przez aren. N Andrzejewskiego, w
porozumieniu z nacz. arch. P. W. K. 
Sławskim, z gmachu dawnej sło- 
downi utrzymany będzie w tonie wiel
kich wielkich prostych płaszczyzn.

Przed głównem wejściem do re
stauracji znajdować się będzie arty
stycznie urządzony ogródek, w któ- 
rem przez cały dzień koncertować 
będzie orkiestra, a »Łobzowianki« i 
»Kujawianki« roznosić chłodzące
1 rozgrzewające napoje. Do ubika- 
cyj restauracyjnych prowadzić będą
2 wejścia: jedno na parter, drugie 
do suteryn. W suterynach znajdą 
pomieszczenie: śniadalnia na 300 o- 
sób i piwiarnia na 800.

•W piwiarni, umeblowanej w stylu 
zakopiańskim, podawane będą po
trawy, t. zw. kołowe po cenach b. 
niskich. Parter obejmuje: mleczar
nię na 200 osób, restaurację właści
wą na 400 osób z dancingiem i wy
stępami artystycznemi w godzinach 
wieczornych oraz 2 sale recepcyjne: 
większą na 360 osób i mniejszą na 
200, w których będą się odbywały 
przyjęcia oficjalne.

C ałe  pierwsze piętro zajmie du
ża sala teatralna na 1300 osób, w 
której do godziny 18-tej odbywać 
się będą wielkie kongresy i zjazdy, 
a wieczorem rewje.

Równocześnie we wszystkich u- 
bikacjaeh restauracji centralnej P. 
W. K. znaleźć może miejsce 2.500 
osób, a średnio licząc dziennie co- 
najmniej 10.000 osób może tu za
spokoić głód i pragnienie. Jeżeli 
dodamy, że obsługę tej restauracji 
przewiduje się na 600 osób, to bę
dziemy mieli pełny obraz wielkości 
przedsiębiorstwa.

zostawić bez odpowiedzi ta 
kich „bluźnierslw". W obronie 
dotychczasow ego ogładzania 
robotników i urzędników w y 
stąpił na łam ach „Przeglądu 
G osp o d arczeg o ” p. E. R., k tó
ry w sp o só b  bezczelny twier
dzi, że obecne płace przekro
czyły poziom płac z r. 1925! 
Następnie ów pachołek p rz e 
m ysłu  leje łzy nad niedotą 
przemysłowców, którym „nie 
wiedzie się tak dobrze, jak się 
powszechnie mówi” !!!

S ą  to ordynarne kłamstwa, 
które odeprzeć łatwo, opiera
jąc się na argumentach m uro
wanych.

A więc przedewszystkiem, 
wychodzący w W a r s z a w i e  
kwartalnik p. t. „Koniunktura 
G ospodarcza” podaje wyraźnie, 
że wskaźnik realnych płac r o 
botniczych wynosił w maju r o 
ku 1924-go 124,4, w maju 
1925 ego już tylko 110,8, a w 
maju 1928 roku zaledwie 106,7, 
czyli, że od roku 1924 realne 
płace robotnicze obniżyły się 
przeszło o 14 procentów! A 
przecież ceny wyrobów prze
mysłowych i węgla od roku 
1924 w zrosły i to dobrze w zro
sły  !

Jeszcze jaskrawiej ujawnia 
się kłamliwość twierdzenia, że 
przem ysłowcom  powodzi się 
kiepsko. Przecież nikt inny, 
tylko sami przemysłowcy, a 
właściwie ich centralny zw ią
zek handlu, przemysłu i . g ó r
nictwa, zwany popularnie Lewja 
tanem, w sprawozdaniu swern, 
nadesłanem  i „Expresowi Z a 
głębia” , stwierdza wyraźnie n ie
zwykle pomyślną sytuację g o 
spodarczą  w r, 1927. A prze
cież w roku bieżącym sytuacja 
ta w dalszym ciągu uległa je
szcze poprawie!

Trzeba więc mieć dużo, 
bardzo dużo bezczelnego tupe
tu, by łzy  ronić nad temi, któ
rzy sami g łoszą  światu, że im 
się wiedzie wcale dobrze.

No, ale ilekroć wychodzi 
na s tó ł spraw a ratowania pra
cownika od głodowej śmierci,

tylekroć pp. przemysłowcy ma
ją bardzo krótką pamięć. Na 
szczęście, przypomnieć im to, \
0 czem zapomnieli, b. łatwo, ) 
gdyż dowody istnieją „czarne 
na białem”.

Matactwa i krętactwa pp. 
przemysłowców, by ukryć swe * 
dochody i w ten sposób  wy- ) 
winąć się nie tylko od pod- } 
wyżki płac robotnikom i urzęd- ) 
nikom, ale i od podatków pań- ' 
stw-owych i samorządowych, > 
doprowadzone zostały do szczy
tu doskonałości. Już przed woj
ną wiedzieliśmy o „podwójnej 
buchalterii”, prowadzonej przez 
pewne firmy zagraniczne: jedne 
księgi były dla rządu, drugie 
dla siebie. Dziś, jak się okazu- , 
je, niewiele się zmieniło.

Profesor statystyki dr. Pie- ,• 
kałkiewicz w urzędowym „Kwar
talniku S tatystycznym ” pisze 
wyraźnie, że .każdy buchalter i 
układa bilanse i rachunki zy- > 
sków i s trat tak, jak mu się 
wydaje najlepiej, przyczem, ma 
się rozumieć, często wpływa i 
dążność do zamaskowania w 
większym lub mniejszym stop
niu stanu majątkowego spółki, 
względnie wyników jej działal- 
noćci” .

Posłuchajm y w jak bez
czelny sposób  usprawiedliwia 
to fałszowanie ksiąg pachołek 
przemysłu p. E  R. we wspom
nianym przeglądzie gospodar
czym.

Dowodzi on bezwstydnie, 
że ,,wprawdzie istnieją przed
siębiorstwa, które rozmyślnie 
unikają wykazywania i wypła
cania nadmiernych zysków, ale, 
że ze względu na... dobro 
akcjonarjusza, przedsiębiorstwo 
winno zapewniać mu należyte 
oprocentowanie złożonego ka
pitału!!!

A więc okrada się nie tylko 
robotnika, pracownika, państwo,
1 samorządy, aie nawet i akcjo
nariusza i to przez wzgląd na 
jego dobro!..

Pfuj! Dalej w bezwstydzie 
posunąć się nie można. O’)

Młode wydanie kominternu.
(Koresp. wł. »Expresu Zagłębia*.)

Moskwa, w sierpniu.

nej. Pomimo to jednak tegoroczny 
kongres »młodych komunistów* 
miał istotnie charakter »młodociany« 
i brak mu było tej powagi, jaką 
nacechowane były obrady komiter- 
nu »dorosłego«.

Uroczystego otwarcia między n a ’ 
rodowego kongresu młodzieży ko
munistycznej dokonał delegat Chi- 
tarow, który w swem przemówieniu 
nie omieszKał stwierdzić, że »oiczyz- 
ną wszystkich proletariuszy jest kra) 
sowietów« i że »na grożące niebez
pieczeństwo wojny bolszewicy od
powiedzą mobilizBcją wszystkich 
komunistów j kontosolców.

W charakterze »gościa« na kon- ; 
gresie młodzieży komunistycznej 
wystąpił stary teoretyk komunizmu. 
Bucharin. W swem przemówieniu 
powitał on przedewszystkiem mło-; 
dzież komunistyczną, którą nazwał

(Ceps) Równocześnie z obrada
mi trzeciej międzynarodówki odby
wał się w Moskwie kongres mię
dzynarodówki młodzieży komuni
stycznej, tak zwanego »młodego wy
dania komilernu«. Kongres ten uwa

ż a n y  jest w kołach komunistycznych 
jako dopełnienie kongresu trzeciej 
międzynarodówki.

Organizacja młodzieży komuni 
stycznej (Komsomoł) stanowić ma 
właściwie, — jak już sama nazwa 
wskazuje, — organizację komunistów 
młodocianych. Nie bacząc jednak na 
to, w szeregach jej członków sp o 
tykamy bardzo wiele osób w wieku 
od lat 25 — 30. Dlaczego osoby te 
nie korzystają z tytułu »peinych k o 
munistów*, lecz zadowoinić się mu
szą przynależnością do organizacji 
młodzieży, — to jest już tajemnicą 
statutu i taktyki partj komunistycz-
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'♦najdzielniejszymi żołnierzami wiel
k ie j  armji komunistycznej«. Dalej 
^powiedział Bucharin, że głównym 
ffcelem kongresu młodzieży komuni
stycznej winno być przygotowanie 
©zerokich mas młodzieży do walki 
*e zbliżającem się niebezpieczeń
stwem wojny. Na ten sam temat 
przemawiał następnie komunista 
niemiecki Telmann, który zalecał 
Swym młodocianym towarzyszom 
przeistoczenie wojny imperialistycz
nej w wojnę domową. Nową wojnę 
przepowiadał również komunista 
francuski, Cachin, zaznaczając, że 
w wojnie lej młodzież komunistycz
na zadokumentować powinna swój 
zapał młodzieńczy.

Bardzo efektowny był uroczysty 
akt pozdrowienia armii czerwonej 
przez kongres młodzieży komuni 
stycznej. Na trybunie zjawił się czem 
wony oficer, któremu asystował od
dział czerwonogwardzistów — ka- 
walerzystów. Była to delegacja lej 
dywizji kawalerji, której szefem ide
owym jest międzynarodówka mło
dzieży komunistycznej. Komendant 
dywizji oświadczył zebranym kom
somolcom, że armia czerwona goto
wa jest spełnić swói obowiązek w 
dziele obrony rewolucji światowej. 
W odpowiedzi na to uczestnicy kon
gresu powstali z miejsc .i złożyli 
orygjnamą przysięgę. W przysiędze 
tej komsomolcy wszystkich krajów 
ślubują, źe chcą oddać swe życie

w obronie związku republik sowiec
kich. W razie wojny młodzież ko
munistyczna zobowiązuje się, — w 
myśl złożonej przysięgi, — walczyć 
nie za swą ojczyznę, lecz za ojczyz
nę wszystkich proletariuszy, — za 
związek republik sowieckich.

Przysięgę powyższą wszyscy u- 
czestnicy kongresu złożyli w języku 
rosyjskim, powtarzając za przew od
niczącym Chltarowem jedno słowo 
za drugiem. Chcąc widocznie spo 
tęgować znaczenie przysięgi, przy
sięgający przy akcie tym wyciągali 
do góry zaciśniętą pieść.

Na kongresie międzynarodówki 
młodzieży komunistycznej repre
zentowane były bardzo liczne ludy 
wschodnie, co świadczy wymownie 
o tern, że komuniści specjalną wagę 
przywiązują do przenikania doktry
ny bolszewickiej na wschód. Wielki 
entuzjazm wywołało na sali obrad 
pojawienie się negra. Gorące owacje 
zgotowano ponadto niemieckiej ko- 
munistce, Oldze Benano, która, iak 
wiadomo, odegrała czynną rolę przy 
uprowadzeniu z więzienia berlińskie
go znanego komunisty niemieckiego, 
Otto Brauna.

fdeją przewodnią kongresu mło
dzieży komunistycznej było hasło 
obrony ZSSR.; pod tym względem 
»młode wydanie kominternu« było 
godnem uzupełnieniem »wydania 
starego«.

Echa poświęcenia sztandaru
straży ogniowej ochotniczej w Koziegłówkach.

Kolonje będzińskie" 
Okradzionów i Krzykawka.

Garstka wrażeń.
Niedaleko pustyni Błędowskiej, 

w malowniczej, mające! charakter 
górski okolicy, przerżniętej głębo
kim jarem Białej Przemszy, leżą 
wioski Okradzionów i Krzykawka: 
pierwsza na prawym, druga na le
wym brzegu Przemszy.

W wioskach tych znajdują się 
dworki, zakupione przez miasto Bę
dzin i przeznaczone na kolonje let 
Cie dla młodzieży szkolnej.

Przy każdym dworku mały lasek, 
W Okradzionowie nadto kilkumor- 
gowy sad; z każdego do Przemszy 
paręset kroków, a nad Przemszą 
wspaniałe plaże.

Zaproszony przez prezydium ma
gistratu i rady miejskiej do zwie
dzenia kolonii, udałem się tam wraz 
Z delegacją rady i magistratu i wra
żeniami dzielę się z szerszym ogó
łem.

Kolonja dziewcząt w Krzykawce 
mieści się w czterech obszernych i 
wysokich, pełnych światła i powie
trza saiach; sale, obejście i ustępy 
czyściutko utrzymane, woda do pi
cia pierwszej jakości na miejscu.

Dziewczynki pod nadzorem 5-ch 
wychowawczyń bawią sie swobod
nie na rozsłonecznionem boisku tuż 
ko ło  iasku.

Pełno gwaru, ruchu, pląsów; 
Oczywiście musiał być i maleńki 
popis.

; Oto na gwizdek jednej z m ło
dziutkich koionistek zbiera się raźno 
chór i wesoła piosenka niesie się 
echem po dolinie przemszańskiej.

Zbliża się godzina obiadu: każda 
■ dziewczynka siada za stołem na 
faz  cbranem miejscu i czeka sp o 
kojnie, aż dyżurująca koleżanka po
da  jej talerz pożywnej i smacznej 
zupy, potem idą następne dania.

Organizacja tej tak trudnej do 
opanowania na liczniejszych kolo
niach sytuacji, kiedy chodzi o do
bry i o pozornie większy kąsek, jest 
tu przeprowadzona bez zarzutu.

Pozostawiwszy dzieci przy zaja- 
danym z widocznym apetytem obie- 

•i dzie, udajemy się do Okradzionowa, 
gdzie mieści się kolonja chłopców.

Właśnie są  po obiedzie i prze 
żywają »godzinę ciszy«.

Kiedy się jednak dzieciarnia do
wiedziała o przybyciu gości, rozlega 

jjjię sygnał trąbki i z lasku, sadu, z

pól, łąk, wody i plaży rwą chłopcy 
na apel

Wszystko golasy.
Za przykładem swych wycho

wawców, noszą oni z reguły tylko 
ćwiczebne spodenki i koszulki.

Takie wszystko roześmiane, o p a 
lone, jędrne, zdrowe, że aż się du
sza raduje.

Każdy pamięta, ile mu przybyło 
wagi, każdy się przyrostem cieszy i" 
mierzy się wszerz i wzwyż.

Nic dziwmego, że chłopcy tężeją 
i rosną-, skoro mają nawet możność 
dublować obiady, skoro mają słońce 
i wodę, skoro umiejętna organizacja 
»dnia kolonii« zmierza konsekwen
tnie do odżywienia, zahartowania i 
wzmocnienia organizmów dziecię
cych.

Nie uśmiecha się też chłopczy- 
skotn powrót do pieleszy domowych.

Na pożegnanie zagrała nam o r
kiestra własna, złożona z małych 
kolonistów, kilka poprawnie wyko
nanych utworów, ściągając do dw o
ru ciekawe letniczki i letników.

Opuszczaliśmy kolonje pod wra
żeniem, że Będzin świetny zrobił 
interes, nabywając Okradzionów i 
Krzykawkę, a dobrze się zasłużył 
ogółowi, umieszczając w swych 
dworkach kolonje, nader sprawnie 1 
umiejętnie prowadzone.

M. W.

Dnia 12-go sierpnia rb. wieś Ko- 
ziegłówki obchodziła niezwykłą u- 
roczystość — poświęcenie sztandaru 
miejscowej straży ogniowej ochot
niczej w dziesiątą rocznicę jej istnie
nia, na którą zebrali się liczni g o ś 
cie: władze państwowe i samorzą
dowe oraz drużyny straży ognio
wych okolicznych. O  godz. 8 ej min. 
30 rozległy się już trąbki poszcze
gólnych drużyn, które przybyły do 
Koziegłówek, gdzie w godzinę póź
niej nastąpiło przyjęcie przez w ła 
dze. Następnie nowoufundowany 
sztandar przy dźwiękach orkiestry 
wprowadzono do kościoła.

O godz. 10 odbyła się uroczysta 
suma, którą celebrował miejscowy 
wikariusz ks. Władysław Derbts, a 
po sumie proboszcz ks. kan, Czerna 
dokonał ceremonii poświęcenia sztan- . 
daru i w krótkich słowach wyjaśnił 
druhom historyczne pochodzenie 
sztandarów i doniosłe znaczenie po
siadania ich przez drużyny.

Rodzicami chrzestnymi sztandaru 
byli: p. Czesław Kowalski, starosta 
zawiercki i p. Marja Steinhagenowa, 
dyrektorowa fabryki w Myszkowie, 
ii para p. Paweł Chwistek i p. Anna 
Oleksiakowa; III para: p. Jan Mar
chewka i p. Elżbieta Musialikowa. 
Po skończonem nabożeństwie na 
placu od wschodniej strony kościo
ła  św. Antoniego, sekretarz straży p. 
Sikorski wobec licznie zgrom adzo
nych gości, odczytał akt chrztu n o 
wego sztandaru, poczem nastąpiła 
ceremonja wbijania w drzewce pa
miątkowych gwoździ.

Po tym obrzędzie p. starosta Ko - 
walski przy uroczystem przemówie
niu wręczył sztandar chorążemu p. 
Józefowi Frąezkowi.

Ponieważ w zebranych drużynach 
straży znajdowali się tacy, którzy 10,

a nawet 20 lat gorliwie pracowali 
dla społeczeństwa z narażeniem w łas
nego życia, przeto w tym dniu nale
żała im się nagroda. Sam  starosta 
Kowalski dekorował jubilatów, w o- 
becności inż. Szymanowskiego, instr. 
Wochtmana, sekretarza Sikorskiego 
i komendanta zjazdu Świerczewskie
go.

O godz. 14-ej poszczególne dru
żyny straży defilowały przed sztan
darami: koziegłówczańskim i kozie- 
głowskim.

Potem wszyscy goście podążyli 
do udekorowanej remizy straży na 
skromne przyjęcie, na którem w zno
szono toasty na cześć Najjaśniei- 
szrj Rzeczypospolitej i Jej prezyden
ta, marszałka Piłsudskiego oraz 
zdrowie tych nauczycielek, które 

, haftowały sztandar tj. p. Marty S i
korskiej i p. Zofii Rozmusówny.

Niezwykły objaw, a zarazem god
ny uwagi, jak zaznaczył p. starosta 
w swem przemówieniu, jest, że nau
czycielki, mimo całodziennego zaję
cia się swemi sprawami szkolnemi, 
umiały znaleźć kilka wolnych chwil, 
by poświęcić je na prace społeczną, 
która nie objawiła się tutaj tylko w 
teorji, ale przedewszystkiem w cz 
nie.

Z powyższą uroczystością został 
połączony zjazd rejonowy straży og
niowych, które o godz, 15-ei rozpo 
częły ćwiczenia, popisowe. S ąd  re
prezentowali: inż. Szymanowski, instr 
Wochtman, Marszałek, Jędrzejkiewicz 
i Czapla.

Duszą całej tej uroczystości był 
miejscowy nauczyciel, a zarazem se
kretarz straży p. Franciszek Sikor
ski, który za prace społeczne jest 
przez tutejszych mieszkańców wielce 
ceniony i poważany.

B. P.

Magisz.na fabryka pięciozłotówek.
Fabrykant odsiedzi 5 m iesięcy.

Zakład zegarmistrzowski
i jubilerski

M. ©oldster
w S o s n o w c u

przeniesiony został
z domu Nr. 23 przy ul. Modrzeiow
akiej do domu Nr. 3 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Furstenberga.

Przedmiotem rozpoznania przez 
sąd pokoju w Sosnowcu była spra
wa usiłowania dokonania zabaw
nego oszustwa przez katowiczanina 
na terenie Sosnowca.

W pierwszych dniach lipca br, 
do sklepu spożywczego Stanisława 
Machury (Sosnowiec, Okrzei 26), 
wszedł starszy wiekiem nieznajomy, 
który zachowując się tajemniczo, 
poprosił właściciela o chwilę pouf
nej rozmowy, na co Machura zg o 
dził się, sądząc, że idzie o interesy 
handlowe. Kiedy oboje znaleźli się 
sam na sam w przyległej, do skle
pu izbie, nieznajomy oświadczył Ma- 
churze, że ma do zbycia większą 
ilość fałszywych banknotów, które 
zamierza sprzedać za połowę ceny, 
przyczem okazał mu kilka bankno
tów 5, 10 i 20 Złotowych.

Machura aż zdumiał się na wi
dok tak dobrze udanych falsyfika
tów, które okazał mu rzekomy fał
szerz, nie chcąc jednak przykładać 
ręki do zbrodniczego dzieła, zbył 
nieznajomego oświadczeniem, iż 
chwilowo nie posiada gotówki i ka
zał mu przybyć za kilka dni, planu
jąc z góry oddanie go® w ręce po
licji. Tak też się stało.

Po kilku dniach tajemniczy nie
znajomy zgłosił się ponownie, o- 
świadczył jednak, że fałszywych 
banknotów nie posiada, lecz ma 
przy sobie przyrządy, tak że zaraz 
mogą rozpocząć »robotę«. Dom Ma
chury był już wówczas otoczony 
wywiadowcami, którzy od pierwszej 
wizyty przybysza, na skutek donie
sienia Machury, pilnie go strzegil.

Na dany znak wywiadowcy usa

dowili się niespostrzenie w ukryciu 
i tu przedstawiła się im komiczna 
scena, jaką odegrał tajemniczy jego
mość. Wyłożywszy na stół najroz
maitsze przedmioty, składające się 
z różnych płynów, ostrych narzędzi 
papierów, papierków i magicznych 
czarnych chustek, rozpoczął fabry
kację, wkładając do jednej chustki, 
czystą kartkę wodnego papieru for
matu banknotu pięciozłotowego, po
czem wałkował go przez trzy minu
ty, a zaszywszy chustkę, polecił Ma- 
churze trzymać ją zaszytą przez pe
wien czas, po którym zwykły papie 
rek miał przeobrazić się na podro
biony do niepoznania banknot pię-? 
ciozłotowy. Nie czekając końca eks
perymentu, wywiadowcy wypadli z 
kryjówki i schwytali oszusta za 
kołnierz, którym okazał się 64-lefni 
mieszkaniec Katowic (Królewska 48) 
Antoni Niepsój.

Pomysłowy staruszek miat 
kieszeni drugą czarną chustkę, w 
której zaszyty był pięciozłotowy 
banknot prawdziwy. Tę chustkę 
chciał Niepsój niespostrzeżenie za- 
mienis z tą, w której znajdował się 
czysty papierek, a po udaniu się 
eksperymentu, miał zamiar magicz
ną fabrykę bankotów sprzedać Ma- 
churze za kilkaset złotych.

Zdemaskowany magik przyznał 
się do winy, oświadczając; że ż e ro 
wał na chciwości ludzkiej, a zwła
szcza na naiwnych, gdyż nie ma z 
czego żyć. S ą d  wymierzył mu karę 
pięciu miesięcy więzienia, zaliczając 
mu od chwili aresztowania go a- 
reszt prewencyjny.

Ogłaszajcie sip w „Expresie Zagłębia".
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KRONIKA. Do naszych przyjaciół.
5 ie r p ie i

KALENDARZYK.
Dziś: Rajmunda 
Jutro: Bronisławy  
Wschód siońca 4.46 
Zachód ,  6.26

RADJO.
Piątek 51 — siefpnia.

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaty polsk. z w. zrzeszeń 

gosp . woj, śl.
17.05 Transmisja z W arszawy.
17.25 Odczyt pl. „Muzyka w murach 

więzienia'1.
17.50 Przerwa.
18.— Koncert popołudniowy.
19.— • Rozmaitości.
19.20 Komunikat sportowy.
19.30 Odczyt pt. „Piękno sportów let

nich".
19.55 Komunikat rolniczy z W arszawy.
20.05 Przerwa. „
20.15 Transmisja koncertu sym fonicz

nego z W arszawy.
22.— Sygnat czasu i komunikaty PAT
22.30 Skrzynka pocztowa w j ę z y k u  

francuskim.

Ogólna.

ftadykalny 
środek na kaszel.

Choremu dać do spożycia: talerz 
śmietany, następnie 2 — 5 ogórki, 
zależnie od apetytu, potem butelkę 
piwa i na deser kilka śliweczek i 
gruszek.

Potakiem lekarstwie żaden czło
wiek nie odważy się nietylko kasłać, 
ale nawet chrząknąć.

Z Sosnowca.
(s) Z rady szk . pow iatow ej. 

W dniu l-g o  września rb., tj. w so 
botę, o godzinie 17-ej w lokalu przy 
ulicy Małachowskiego 22 w S osn o
wcu odbędzie się 14-e posiedzenie 
wydziału wykonawczego rady szkol
nej powiatowej — według następu
jącego porządku obrad:

1) Przyjęcie protokułu z poprze
dniego posiedzenia; 2) zaopiniowa
nie podań na posady nauczycielskie; 
5) sprawa dozoru szkolnego w Go- 
łonogu; 4) przyjęcie sprawozdania 
kasowego rady za I kwartał 1928 
roku; 5 sprawa biblioteki rady szkol
nej powiatowej; 6) sprawa gruntu 
szkolnego w Bobrownikach; 7) spra
wy szkolne gm. Grodziec; 8) spra-

Krwawa zemsta.

„Expres Zagłębia“ je st najtańszem pismem w całej Rzeczypospo
litej. Za dwa złote miesięcznie otrzymujecie pismo codzienne, w kfó- 
rem znajdujecie wszystko to, co przeciętny inteligent wiedzieć powinien. 
Informujemy szybko i dokładnie; piszem y i  drukujemy rzeczy poży
teczne i  ciekawe; a obok tego wałczymy o lepsze jutro dla ludzi pracy. 
Kupiec, rzemieślnik, robotnik czy urzędnik znajdzie zawsze w  „Expre- 
sie Zagłębia“ obronę przed niesprawiedliwością lub wyzyskiem. Cóż 
tedy dziwnego, że  „Expres Zagłębia“ cieszy się wśród was taką sympa- 
tją, jaką żadne inne pismo poszczycić się nie może?

Chcielibyśmy jednak, by  to wasze pismo jeszcze  się więcej wzmo
gło na s ’lach, gdyż mimo wszystko „Expres“ posiada pewne braki, któ- 
reby usunąć należało. A więc rzeczą konieczną jest wydawanie nume
rów poniedziałkowych i  wprowadzenie iłustracyj, które ożywią pismo
1 uczynią ie jeszcze przyjemniejszem.

Niestety, p rzy  cenie 2  złotych miesięcznie nic więcej dać nie mo
żemy. Podw yższać prenumeraty nie chcemy, pomimo tego, że  skutkiem 
rosnącej stale drożyzny inne pisma już od l  września podnoszą cenę, 
a inne zapowiadają podniesienie prenumeraty.

Wszystkie jednak ulepszenia dadzą się łatwo zaprowadzić, jeż.ełi 
każdy z  tych, co znają nasze pismo, da nam

jednego nowego abonenta.
Przecież to tak łatwo! Namów kolegę, przyjaciela, sąsiada, towa

rzysza  pracy, by  sobie zaabonował „Expres Zagłębia“ na miesiąc. 
Przeciez tu chodzi o 2  złote, które nikogo nie zubożą. Dwa złote—to
2  paczki papierosów, to dwie wódki i przekąska. Na papierosy i na 
wódkę wydać 2  złote to turda! A na pismo, jeszcze na takie, jak „Ex
pres Zagłębia“ będzie kto żałował?!?

Oto idzie pierw szy września. Zacznijcie więc w szyscy agitację za  
„Expresem Zagłębia“ i  prowadźcie ją  cały wrzesień.

jeżeli do 1 października podwoimy liczbę prenumeratorów, wów
czas wprowadzimy numery poniedziałkowe i zaczniemy dawać ilustracje.

Nie ociągajcie się wiec, lecz natychmiast rozpocznijcie agitację, 
byście za  miesiąc mogli otrzymywać pismo itustrov/ane i nie 6, lecz 7 
razy tygodniowo.

Wydawnictwo 
„EXPRESU ZAGŁĘBIA“.

94
B artoii podczas poby tu  w  A m e

ryce, zdobył w ielkie w  tych  razach  
dośw iadczanie i b y ł niezm iernie czuj
nym. P oczynił liczne kom unikacje z 
pow ierzchnią ziemi i naw et, idąc d a 
lej, aniżeli w ym agały przepisy  rz ą 
dow e, urządził trzy  szyby dla p rz e 
w iew u św ieżego pow ietrza. W enty
lacja odbyw ała się za pośrednictw em  
ogrom nych m aszyn, k tórych  sapanie, 
p o d o b n e  do grzm otów , dochodziło  
aż do P rad es  i C astelbouc.

I we w szystkiem  zam iast m yśleć 
ty lko  o korzyściach z eksploatacji, 
troszczył się najwięcej o usuw anie 
od robo tn ików  niebezpieczeństw . P a 
m iętał, aby  w arszta ty  p racy  były 
jedne od  drugich niezależne i jak 
najm niejsze d la łatw iejszego dozoru.

R obotnicy wiedzieli o tem  i czci
li go. A  poniew aż w idzieli go  co
dziennie w śród  siebie, zw iedzającego 
z lam pą w  ręku  galerje, sp raw d za
jącego w szystko osobiście aż do naj
m niejszych szczegółów , mieli też w 
nim  ufność n ieograniczoną. P om ię
dzy sobą nazyw ali go  poufale kre- 
tołow em , z pow odu nieustannych je
go  spacerów  po  galerjach i w  ciem 
nościach, gdzie upływ ało ich życie.

wy kar szkolnych; 9) sprawy bie
żące i wolne wnioski.

(s) N areszcie ! Słynny na całe 
Zagłębie kanał niwecki, zatruwający 
w sposób niemożliwy powietrze; ka
nał do którego wylewano nieczysto
ści z ustępów niektórych domów, 
położonych przy ulicy Warszawskiej; 
kanał, koło którego przechodząc, 
nasze babki jeszcze zatykały no3y: 
kanał, do którego rości pretensje 
tow. hr. Renarda,—kanał, ten wkrót
ce przestanie istnieć, gdyż w tych 
dniach zostanie zasypany!

Ziemi na zasypanie tei zarazy, 
do której rości pretensje fow. hr. 
Renarda, a o czem nikt nie wiedział 
i wszyscy urągali za zatruwanie 
powietrza magistratowi, — dostar
czy ul. Piłsudskiego, która na prze- 
jeździe niweckim jest znacznie obni
żana.

Oprócz ludzi, którzy zmuszeni 
byli wdychać w siebie trujące ga-

P rzeciw  najw iększem u n ieprzy ja
cielowi w  kopalniach, w ybuchom  g a
zu, B arto ii z p raw dziw ie ojcowską 
pieczołow istością zastosow ał w szel
kie środki obrony . Znane m u były 
dDbrze liczne przyczyny tych  k a ta 
stro f, jak  n iepraw id łow e działanie 
w enty latora, w ybuch k o tła  w ew nę
trznego , zjaw ienie się nagłe gazu  
w około  lam py otw arte j, albo płom ie
ni po za  siatką, spow odow ane p rze
ciągiem  pow ietrza, zapalenie w brew  
zakazow i zapałki lub palenie fajki, 
w reszcie ogień naw et na  zew nątrz 
kopalni, ale zby t b lizko w ejścia do 
niej, zapalając gaz, przenosi się do 
szto ln i, rozszerza  się po  ga lerjach  i 
sp raw ia  najstraszn iejszą katastro fę, 
w ybuch bow iem  m oże zniszczyć 
w szystkie m aszynerje, uczynić nie
możliwym  o d w ró t p rzez w indy, p o 
rozbijać d rab iny , o sta tn ią  nadzieję 
górn ików , zrujnow ać podpory , rusz
tow ania, drzw i p rzep ierzen ia  i znisz
czyć wentylację.

B arto ii nie czekał, aż w ypadek  
ostrzeże go o po trzeb ie  p rzedsięw 
zięcia środków  ostrożności i ra tu n 
ku. I dla teg o  m iędzy irmemi p raca 
mi, p rzeznaczonem i do  zabezpiecze
n ia  robo tn ików  w  razie w ybuchu i 
pożaru , kazał u rządzić p rzy  g łów 
niejszych w yjściach żelazne p rzep ie
rzenia, herm etycznie p rzystosow ane 
do o tw orów  i osuw ające się w  fu
gach. Zasłony te  w  zw ykłym  czasie

zy kanału, wdzięczne będą magistra 
łowi konie, które w czasie ślizgawi
cy iub zaspy śnieżnej cierpiały nie
wymownie, nie mogąc wciągnąć wo 
zu na wniesienie na f. zw. przejeź
dzić niweckim.

NEYA słodycze lubią 
Bardzo Panie,
Bo niezrównane są 
W smaku i łanie.

(s) 5 -d n iow a w ycieczk a  do  
K openhagi na statku „Gdańsk". 
W pierwszych dniach września liga 
morska i rzeczna urządza, przy mo 
żliwie zniżonych kosztach, 5 dnio
wą wycieczkę do Kopenhagi, pięk
nej stolicy Danji.

Koszta wraz z wyżywieniem wy
noszą zł. 215 od osoby.

W programie zwiedzanie miasta, 
zabytków i osobliwości.

Paszporty zagraniczne zbyteczne,

nr. 202.

wymagany jest jedynie dowód oso 
bisty krajowy.

Wyżywienie: 1) śniadanie (godz. (
8—9 rano) kawa lub herbata (dw ie' 
szkladki) 4 1/2 bułki z serem i w ę-| 
dliną, 2) obiad (godz. 2—3 pp.) zu-i 
pa, mięso z jarzynami, deser i her- > 
bata; 3) kolacja (godz. 7—9 wiecz.) . 
zupa, mięso z jarzynami i herbata.?

W drodze powrotnej z Gdyni do i 
miejsca przeznaczenia 66 proc. zniż
ki kolejowej. 1

Zgłoszenia przyjmuje się do > 
dnia 3 września rb. codziennie w > 
sekretariacie iigi morskiej i rzecznej, > 
Sosnowiec, Parkowa nr. 1 w godz.  ̂
18 — 20 tei. )

■ .. .  n  — -n r .r r . n i.-  m m    >

NEY się o dobroć 3
Towaru nie lęka.
Wytwórni bowjem 
Jest fachowa ręka.

pozostaw ały  u sk lepienia galerii, u- 
trzym yw ane łatWo uchylającą się 
sprężyną; w  razie  zaś katastro fy  o- 
pada ły  sam e, albo  uciekający ro b o t
nicy spuszczali je d la  p rzerw ania 
kom unikacji i p rzeszkodzenia ro z 
szerzeniu się pożaru  na galerje są
siednie, m ogącego w yw ołać now e 
w ybuchy i now e ofiary.

B arto ii, n ie chcąc niczego p o 
zostaw ić na w olę losu. pourządzał 
w  samej kopalni apteczki przenośne, 
n ieraz bow iem  się zdarza  w ypadek  
pojedyńczy, np. uduszenie, w ym aga
jące pom ocy natychm iastow ej, w y
niesienie bow iem  robo tn ika  na świe- 
że pow ietrze, zajęłoby w iele czasu; 
tym czasem  posiadając  ra tunkow e 
środki pod  ręką, m ożna ofiarę oca
lić. W ypadki tak ie  są liczne, a cho
ciaż nie głośne, nie m niejsze jednak  
od  w ielkich ka tastro f, spraw iają 
w śród  górn ików  spustoszenie.

P ow odow any  delikatnością, B ar
toii p ragnął, aby  K lara przyjęła na 
siebie obow iązek  czuw ania, by n i
g dy  nie b rakow ało  lekarskich ś ro d 
ków  ratunkow ych. I m łoda dziew 
czyna w yw iązyw ała się ze swego 
zadan ia  z całą starannością , szczę
śliwa, że m oże być użyteczną. O d  
czasu do czasu w  tow arzystw ie F i
lipa, B arto lego  lub A ntonia schodzi
ła  do kopalni i odw iedzała chorych 
i rannych.

N akoniec w  swej w szystko p rze

(s) Z abaw a taneczna . W dniu
1 września rb. o godz 9-ej wieczo
rem w sali Z.Z.P. na Pogoni, Mar- 
jacka nr. 1, odbędzie się zabawa 
taneczna urządzona przez spółdziel
cze koło  oświatowe przy powsz. sp. 
spoż. w Sosnowcu. Wejście za za
proszeniami.

(s) Z życ ia  rzem ieś ln iczeg o .
W ubiegłą niedzielę w Kielcach od- > 
był się okręgowy zjazd przedstaw i-) 
cieli cechów rzeźniczo - wędliniar
skich województwa kieleckiego. W ' 
zieździe z ramienia cechu w S o- i  
snowcu udział wzięli: J. Niewiarow- } 
ski, Maichrowski i Eljasiński z S o- j 
snowca, a z Będzina Lange i G os- 
sek. Głównym temaiem obrad była 
sprawa wyborów do izby przemy
słow o handlowej oraz sprawa ogól- j 
no-krajowego ziazdu przedstawicieli 
cechów, który się odbędzie we 
Lwowie.

(s) S ztan d ary  kom unistyczne. 
Nocy wczorajszej zawieszono w pow .' 
będzińskim 6 sztandarów komuni- j  
stycznych, zaopatrzonych w odpo
wiednie napisy. Sztandarów tych 
policja zdjęła: w Sosnowcu i Będzi
nie po 2, a w Czeladzi i Dąbrowie 
po jednym.

(s) G dzie są  p ien iąd ze ? Przy
jechał do Sosnow ca nieiaki p. D. 
Starzewski z cukrowni ze Żnina i 
skradli mu gdzieś 300 zł.

(s) Z n alezion o  zw łok i. W po
bliżu Radochy nad Przeinszą, ale 
po stronie śląskiej znaleziono zw ło
ki 18-letniego młodzieńca, podobno 
sosnowlczanina, zamieszkałego na 
Ostrej Górce. Zdaje śię, że młodzie
niec ów popełnił samobójstwo.

widującej ostrożności, B arto ii u rzą
dził składy żywności na  wszystkich' 
p ię trach  kopalni, by w razie w ybu
chu łub zaw alenia się galerji, za
g rzebani robotn icy , m ając pożyw ie
nie, mogli s jo k o jn ie j oczekiw ać ra 
tunku. D la śpieszniejszego udziele
n ia  pom ocy w  razie wypadku-, u rzą
dzone były sygnały elektryczne z wnę
trza  kopalni na pow ierzchm ę ziemi. 
P rzew idział on  rów nież rzadk ie , ale 
b ard zo  groźne nieszczęścia, w ynika
jące z nieuw agi m echaników , o bo
w iązanych czuw ać nad  działalnością 
windy. Dla p rzeszkodzenia p rz ed 
w czesnem u opuszczeniu  jej, z ap ro 
w adził system  rygłów , o tw ieranych  
tylko na  dany sygnał, zarządził c o - /  
dzienną rew .zję szybu, oznadzył licz-' 
bę ludzi dla w indy, rew izje jej p rzed  ' 
każdem  opuszczaniem  i podniesie
niem, urządził spadochrony , p rzez- / 
naczone do łagodzen ia szybkości o- j 
p ad an ia  w  razie zerw anie się liny. /  

O d  niejakiego czasu B arto ii b a -y  
dał nowy system  w indy, pneum aty-> 
cznej, mającej zastąp ić  liny i o nim  > 
to  myślał, gdy m ówił synow i, że p o - |  
trzebow ać będzie jego pom ocy, le c z | 
poniew aż zaprow adzen ie tej now oś-j, 
ci w ym agało długiego czasu, ty m -/ 
czasow o w ięc posługiw ał się je szc ze ' 
stystem em  dawnym .

c. d. n.



; Nr. 202.

(s) K ra d z ie ż e .  Chaja Ryba (Ja
sna 18) zameldowała, że skradziono 
jej z mieszkania pościel i gardero
bę, wartości 300 zł.

Łai Borensztajn, Deklerta 14, zło- 
( dzieje skradli z mieszkania, do któ

rego dostali się przez okno, płótno, 
madapolam, koszule poduszki itp., 
wszystko razem przedstawiające war- 

( tość 800 zł.

NEY dla Szanownie 
Zagłębia Publiki 
Poleca cukry. 
Torty i herbatniki.

(b) K ra d z ie ż  d r z e w a .  Motek 
Gold (Małachowskiego 24) zamel
dował policji, że nieznany sprawca 
skradł drzewo w balach wartości 
100 zł.

Z Czeladzi.
(c) P o s z u k u je m y  k o r e s p o n 

d e n ta ,  mieszkającego w Czeladzi i 
znającego stosunki miejscowe. Wy
magane jest wykształcenie średnie.

Zgłaszać się do redakcji w S o s 
nowcu w godzinach rannych.

Z Będzina.

Tydzień lotniczy L. 0. P. P.
Onegdaj w sali magistratu b ę 

dzińskiego odbyło się zebranie w 
sprawie tygodnia lotniczego.

Zagaił zebranie p. Kamiński, pro
sząc na przewodniczącego starostę 
J. Boxa. Po krótkiej dyskusji na 
temat ułożenia programu, powołano 
prezydjuin komitatu, do którego we- 

! szli: starosta j. Boxa, naczelnik Ka
li miński i p. Rypp. Program tygod

nia zapowiada: w sobotę 1 września
0 godz. 8 ej wiecz. capstrzyk przy 
udziale orkiestry ochotniczej straży

1 ogniowej z komendantem Langem 
na czele, Strzelca, Sokoła  i innych 
organizacyi; w niedzielę od godziny 
8 rano zbiórka uliczna, sprzedaż 
znaczka i nalepek, po południu kon
cert orkiestry ochotniczej straży 
ogniowej na placu 3-go maja i wie
czorem poKaz zasłony gazowej na 
boisku »Sokoła« Odczyty okolicz
nościowe dla młodnieży szkolnej 
odbędą się dnia 9 1. i. w niedzielę 
w szkołach i kinach. Nad miastem 
latać będą samoloty oraz po ulicach 
miasta ‘ jeździć będą samochody 
z odpowiednią reklamą propagando
wą. W celu wykonania pracy, obję
tej w programie, powołano sekcje: 
zbiorową w osobach dr. Karszowei, 
ks. Nowaka, p. Sztajnera i J. Placka; 
odczytową — dr. Ryder i profesor 
Welnian; redakcyjną — dr. K. Ryder 
J. Oskólski i J. Szfainer; przeciwga- 

( zową — dr. K. Ryder i imprezową 
— J. Sztajner i dr. K. Ryder.

Zbiórka w celu wzięcia udziału 
w capstrzyku w sobotę o godz. 7.30 
wiecz. na placu 3 go maja.

(b) N a  po licy jne  z a w o d y  w 
W a rs z a w ie .  Od 7 do 10 września 
w Warszawie odbędą się 3 cie ogól- 
no-policyjne zhwody sportowe, w 
których weźmie również udział po
licja naszego powiatu.

Policjanci, którzy wezmą udział 
w zawodach, zostaną częściowo 
zwolnieni od zajęć służbowych, aby

1 mogli należycie przygotować się 
do zawodów i godnie je reprezen
tować.

N a  z a w o d v  j a d a :  L. Siiwa, 
A. Adamczyk, E. Sagan, E. Jusz
czyk, Fr. Wiśniewski, G. Kubicki, 
L. Trzaska, S. Kopyciak, K Stel
mach i Sf. Wójcik z referentem 
sportowym J. Szwarcem na czeje.

(b) P a ję c z a r s tw o .  Mieszka
nce Warpia, Genowefie Dutkiewi- 
czowej, skradziono ze strychu d o 
mu bieliznę, wartości 120 złotych.

(b)” U s i łow an ie  s a m o b ó js tw a .  
Kozinoga Marja, Małobądzka 21 
wypiła esencji octowej, usiłując 
popełnić samobójstwo.

Przyczyną targnięcia się na wła
sne życie były nieporozumienia ro
dzinne. Desperatkę w stanie, nie 
zagrażającym jej życiu, przewiezio
no do szpitala powiatowego.

(b) T a jem n ic z a  k ra d z ie ż .  An
toniemu Paluchowi; zamieszkałemu 
przy ulicy Targowej 18, w tajemni
czy sposób skradziono z kuferka 
73 zł.

Po przeprowadzeniu, śledztwa 
przez policję okazało się że spraw
cą tajemniczej kradzieży była Bro
nisława Sabala, którą przekazano 
yyładzom sądowym.

Z Dąbrowy.
(d) H a r c e r s k a  p ie lg rz y m k a  

p ie s z a  d o  C z ę s to c h o w y .  W dniach 
8 — 9 września br. pierwsza zagłę- 
biowska drużyna harcerska w D ą
browie urządza pielgrzymkę do 
Częstochowy. W wycieczce weźmie 
udział około 20 uczestników. Pro
wadzącymi wycieczkę są  druchowie: 
Piotr Reżen i Antoni Buchta.

(s) R e g u la c ja  ulic w D ą b r o 
wie. Wydział budowlany magistratu 
miasta Dąbrowy przystąpił do re
gulacji uiic: Legjonów i Konratowl- 
cza aż do Zagórza. W dniu 30 bm. 
o godz. 7 wieczorem naznaczona 
jest konferencja z właścicielami 
gruntów, z któremi magistrat będzie 
pertraktował w sprawie kupna grun
tów, niezbędnych do regulacji.

(d) P rz y ję c ie  ro b o tn ik ó w . P.
U P. P. przyjął 35 robotników do 
do robót ullenowskich.

(d) K ra d z ie ż  portfe lu . Onegdaj
zasnął na łące koło Dąbrowy nieja
ki Antoni Wróbel. Po przebudzeniu 
się skonstantował brak portfelu, w 
którym znajdowało się 880 i różne 
papiery. O kradzież poszkodowany 
posądza swego kolegę Wincentgo B.

Z Zawiercia.
(z) O sob is te .  P. starosta Ko

walski i sekretarz sejmiku p. Ba
biarz powrócili z Kielc, gdzie ba
wili w sprawach samorządowych.

(z) Z z a r z ą d u  m ias ta .  Na ostat- 
niem posiedzeniu zarządu miasta po
stanowiono utworzyć stację opieki 
nad matką i dzieckiem i wykonanie 
tej uchwały powierzyć komisji opie
ki społecznej.

Ustanowiono opłaty po 1 złoty 
od zaświadczeń wyborczych do izb 
handlowo przemysłowych.

Wydelegowano ławnika Boren- 
sztajna na zebranie w szpitalu we
nerycznym w Będzinie.

(z) N a b o ż e ń s tw o  z  okaz ji  ty 
g o d n ia  lo tn iczeg o . W dniu 2-go 
września, w niedzielę o godz. 10 ra 
no odbędzie się w kościele parafial
nym uroczyste nabożeństwo połą
czone z okolicznościowem kazaniem 
urządzone staraniem miejscowego 
komiteię LOPP. z racji rozpoczęcia 
w tym dniu tygodnia lotniczego.

(z) R e je s t rac ja  leg ion is tów . Z
powodu zamieszczonego podjęcia w 
najbliższej przyszłości ważniejszych 
prac społecznych i organizacyjnych 
zarząd oddziału związku legjonistów 
w Zawierciu przystąpił do szcze
gółowej i ostatecznej r e j e s t r a c j i  
członków

Rejestracja obejmuje i tych leg
ionistów, k-órzy dotychczas do związ- 
cu nie należą.

Zgłaszać się należy w lokalu 
związku inwalidów ul. Nowofabrycz- 
na 9 we wtorki, czwartek! i soboty 
od 6 popoł. do 7 m. 30 wieczorem, 
a w niedzielę od 10 do 12 w poi.

Z O lkusza.

(ol) Z n a k  niewoli u su n ię to  p o  
10  ia tach . Na gmachu starostwa 
olkuskiego wmurowana była jeszcze 
w roku 1828 marmurowa tablica ku 
uczczeniu Mikołaja I, cesarza Wszech- 
rosji. — Podczas obecnego remon
tu gmachu tablica ta po 100 latach 
istnienia, a po 10 latach niepodle
głości Polski, została nareszcie usu
niętą.

(ol) W ró g  s t r a ż y  o g n io w e j.  
Podczas ostatniej zabawy na cele 
straży ogniowej ochotniczej w 
Chrząstowie, gm. Jangrot, niejaki

Sir. 5.

Franciszek Osuch, mieszkaniec tej 
wsi, zacięty wróg straży, wraz z  
podburzonemi szumowinami pobił dot 
kliwie naczelnika straży, oraz człon
ków zarządu: Józefa Barczyka, Józe
fa Noconia i Władysława Barczyka, 
demolując całe urządzenia, p rzygo
towane do zabawy. — Zabawa o- 
czywiście się ni.e odbyła, gdyż ini
cjatorzy jej zostali sterroryzowani.— 
Przeciwko zażartemu wrogowi stra
ży, który wszelkie poczynania tej 
instytucji niweczy, wdrożono docho
dzenie sądowe.

Z sądu okręgowego w Sosnowcu.
Skorzysta ł z  am nestii. — W yrodne dziatki.

18-letni Karol Trzcionka, mie
szkaniec Strzyżowie, powiatu będziń
skiego, wszedłszy w dniu- 2 paź
dziernika ub. r. nieproszony na za
bawę weselną do domu rodziny Ko- 
tułów w stanie podchmielonym, ude 
rzył bez powodu 42 letniego Stani 
sława Kotułę laską w głowę, wybi
jając mu dwa zęby i lewe oko. Ko- 
tuła zalał się krwią i padł nieprzy
tomny na ziemię, awanturniczego 
zaś wyrostka policja osadziła w 
więzieniu. W dniu wczorajszym 
Trzcionka odpowiadał przed sądem 
okręgowym w Sosnowcu i do winy 
się nie przyzna?, oświadczając, iż 
był napadniętym przez kilku osob
ników i broniąc się, trafił widocznie 
Kotułę. Sąd, po naradzie, sprawę u- 
morzył na zasadzie amnesfji.

Wyrodny sy, 25-lefni Stanisław 
Wilk, mieszkaniec Sosnowca (Czar
na 11), stanął w dn. wczorajszym 
przed sądem okręgowym, jako oskar

żony o pobicie swego ojca. W dniu 
28 maja br. Wilk, pokłóciwszy się 
z ojcem, uderzył go kilkakrotnie 
butem w głowę. Biorąc pod uwagę, 
że Wilk działał pod wpływem sil
nego rozdrażnienia, sąd  wymierzył 
mu karę jednego miesiąca więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary na 
przeciąg dwuch^ lal. (

36-letni Jan Błasik, mieszkaniec 
Sosnowca (Wyćoka 9), rozgniewa
ny na swą matkę, 66- letnią starusz
kę, która sprzeciwiła się wprowa
dzeniu przez niego do domu ko
chanki, wszczął w dniu 6 maja br. 
awanturę i przewróciwszy matkę na 
ziemię, dotkliwie ją pobił. Zazna
czyć należy, że Błasik trzyma w 
domu nieślubną córkę, którą matka 
jego się opiekuje. Wczoraj sąd  okrę
gowy rozpatrzył tę sprawę i wy
mierzył Błasikowi karę jednego 
miesiąca więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary.

Straszna eksplozja kelta parowego
w Kielcach.

Dwie o s o b y  z a b i te  — c z te ry  c iężk o  r a n n e .

Onegdaj o g. 10 rano wydarzyła 
się w Kielcach przy ul. Aleksandra 
4, straszliwa w skutkach eksplozja 
kotła parowego, służącego do deka 
tyzowanla materjałów na ubrania. 
Kocioł ten znajdował się w ubikacji 
parterowej domu i był własnością 
Szlomy Strawczyńskiego.

W krytycznym dniu obsługiwała 
kocioł żona Strawczyńskiego, Ru- 
chla. Nie mając widocznie należytej 
wprawy w obsłudze kotła, popełniła 
błąd, który spowodował zbyt wyso
kie ciśnienie pary, wskutek czego 
nastąpiła eksplozja. Ruchla S traw
czyńska poniosła śmierć na miejscu, 
przyczem ciało jej zostało rozerwa
ne niemal w strzępy.

Znajdujący się w tej samej ubi
kacji Berek Zitrinenbaum odniósł

szereg bardzo ciężkich ran i w sta
nie beznadziejnym, już w agonji, 
przewieziony został do szpitala; św. 
Aleksandra, gdzie wkrótce zmarł. Ra
ny odnieśli znajdujący się w sąsie
dniej ubikacji mąż Ruchli, Szlioma 
Strawczyński i 5-letni Bendyc S tra 
wczyński, oraz w sąsiedniem mie
szkaniu Laja Uhrbeitel i syn jej A- 
bram.

Rozsadzony kocioł odrzucony zo
stał siłą wybuchu na podwórze, wy
rywając drzwi i uszkadzając częścio
wo budynek. Wnętrze lokalu zostało 
kompletnie zdemolowane. Przybyła 
też niebawem straż pożarna. Zwłoki 
Ruchli i skutki katastrofy zabezpie
czono do przybycia komis'i sądowo- 
lekarskiei.

Szaleńczy obłęd, czy okrutna prawda?
Ojciec przyznaje się do zam ordow ania córki.

(ol) K o m u n ik ac ja  a u to b u s o w a  
z  K ra k o w e m . Pomiędzy Olkuszem 
a Krakowem została uruchomiona 
stała komunikacja przez linję auto
busową. — Autobus szybkobieżny 
kursuje raz dziennie do Krakowa i 
z powrotem przez Ojców, przyczem 
jazda trwa 1 godzinę 40 min. — w 
jedną stronę. — Z Olkusza auiobu3 
wyjeżdża o godz. 7 rano, a powra
ca 7 m. 40 wiecz.

Wczoraj o północy do dyżurnego 
przodownika X komisariatu P. P. w 
Warszawie zgłosił się jakiś starszy 
jegomość, lat około 60, zdenerwo
wany i niezwykle podniecony.

— Zamordowałem własną córkęt
— P a n ?
— Tak, ja! Jestem Wincenty Mil

ler ze Lwowa, ul. Długosza. Zgła
dziłem ze świata córkę moją, Marję, 
lat 30, zamężną, we własnem mie
szkaniu.

— C o pana skłoniło  do takiego 
strasznego czynu?

W oczach składającego ten stra

szny meldunek zaszkliły się łzy 
P łakał jak dziecko.

Ponieważ zachowanie się Millera, 
błędny wyraz jego twarzy i oczu 
nasuwały podejrzenia co do zdol 
ności jego władz umysłowych — 
p zesłano go do urzędu śledczego 
dla poczynienia odnośnych wywia
dów i dla ustalenia, o  ile powyżej 
opisane oświadczenie zgodne jest z 
prawdą.

Czy należy je traktować jako 
obłęd szaleńczy czy jako okrutną 
prawdę?

C if jesteś członkiem L. 0. P. P.?
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Zfcie gospodarcze.
AKCJE.

Warszawa, 30.8.
M ałopolsk i 26.50
S an k  Polski 182.50—182.00—182.25
B ank Z achodn i 55.00
B ank spół. zarobk . 82,00
Kiiewski 82.00
EL D ąbrow a 87.50
C u k ie r 62 .50-62.75
Firlej 68 .50-68.75
N obel 55.50
Lilpop 40.75—41.—
M odrzejów  42.75—42.50 
N orblin  240.00
O strow iecki se r ja  13 1 era, 124.00, II 120.—

Pocisk  9.—
S tarach p w iee  54.60—55.00—54.75 
Z aw ierc ie  28.—
Klucze 7.15

T endencja: u lrzym ana

N owy Jork 8.90 
L ondyn 45.26—45.27 
W iedeń 125;66 
P ra g a  2Ó.421/ ,—26.42 
S zw ajca ria  171.69 
Doi. W ar. pr. obr. 8.88®/s 
5%  Poż. Przem . D olar. zł.

T endencja: sp o k o jn a

GIEŁDA.
Warszawa, 30.8.

92.25-95.50-95.—

“ PALTA DAUSKSE
jesienne i zimowe

_  P A L T A  M Ę S K I E
g j j |  gotowe i na zamówienia
g g | w olbrzym im  w y b o rz e  g a tu n k ó w  i fa so n ó w  poleca:

I  „WAWEL”
1 |  S O S N O W I E C ,  u l. 1 - g o  M a ja  21
| |  <obok Sąd„ Okręgowego).

H f  O bejrzen ie  nie obow iązu je  do  kupna .U l D O G O D N E  WARUNKI PŁA TN O ŚCI.

HURT
Ł óżka ,

M E T A L O W E  

Ł ó żeczk a ,

DETAL

°S

U m ywalnie,
— W yżym aczki i t. p.

ZAKŁADY PR ZEM YSŁOW O -HAN DLOW E
„ M E T A L S P R Z Ę F 9 Sp. z o. o.

Sosnowiec, ui. Marjacka 5 (Pogoń) telefoti 3-91. 
U W A G A ! D O G O D N E  W ARUNKI S P R Z E D A Ż Y  UW AGA I

i  wiadomości Szanownych Pani
Salon fryzjerski dla Pań p. f, 6. Krawiec

w S O S N O W C U  ul. W a rsz a w sk a  18 w podwórzu
po gruntownem odnow ieniu i zaangażowaniu doborowego perso
nelu jt dniem 1-go września b. r. prow adzony będzie

p.f. „ S A N I T A S ” . |
Z  pow ażaniem  0 .  K r a w i e c ,  Fr. Zmuda, W, B e n e z e k .  |

U W A G A ! Personel^ pierwszorzędny, gdzie między innemi pracują 
0  znane w  Zagłębiu fryzjerki pani JASIA i panna P E L A . g
eó:o:osasoaosososo:o36aoo€N)CKM9ooooQoa^

N adszed ł d u ż y  w y b ó r  
obić pap ie row ych  
( tape t)

L istw y

Materiały piśm ienne

G im n a z j u m  ż e ń s k i e  z  p r a w a m i

H. Rzadkiewiczowej
w  S o s n o w c u , D ę b liń sk a  i

przyjm uje  z ap isy  do  w szystk ich  k las  codziennie  
od  godz . 10 do  13.

OGŁOSZENIE.
W związku z przeięciem dostawy prądu na terenie 

miasta Będzina przez Miejski Zakład Elektryczny nastąpi
w niedzielą, dn. 2 września ii. r. w gocfzlnaofi od 8-ej 

do 15-ej przerwa w dostawie prądu.
Miejski Z akład  E lek tryczny  

w  Będzinie.

O S i O S I E H I L
Przejmując dostawę prądu na terenie m. B ę d z i n a  

zmuszeni jesteśmy dokonać odczytów liczników również
w sobotę, dn. 1 września i w niedzielą, dn. 2 września k  r.

Zwracamy się przeto do pp. Odbiorców o uwzględnienie 
powyższej konieczności i ułatwienie pracy inkasentom.

Miejski Z akład  E lek tryczny  
w Będzinie.

D RO BN E O G ŁO SZ EN IA ,

M u
sisz

Reklama jest dźwignią handlu!

Nauka i wychowanie.

Glieesz otrzymać posadą?
ukończyć k u rsa  fachowe, k o re sp o n d en cy j
ne prof. SekM ow icza, W arszaw a, Z óraw ia 
42. K ursa w yuczają listownie: buchalterii, 
rachunkow ości kupieckiej, ko responden ija  
handlow ej, slenografji, nauki handlu , pre- 
wa, kaligrafii, p isan ia  na m aszynach , lo - 
w aroznaw siw a, ang ielsk iego , francusk iego , 
niem ieckiego, pisow ni, (o rtog rafji). P o  u- 
kończeniu  św iadectw o. Ż ądajc ie  p ro sp ek 
tów.

Kupno i sprzedaż.
I / o f U  wielki w ybór, ceg łę  szam otow ą 
i \ Q  1U 6 sp rzedaje  po cenach  konku ren 
cyjnych. L. G ra jca r S osnow iec , S zk lanna 
20, te). 10-09.

'S ip r z e d a ż  k a f i i i  p ły t te r a k o to w y c h ,  gla 
^  zurow anych  i p iekarsk ich , k ra jow ych  i 
zagran icznych , w ytw órn ia  w yrobów  cem en
tow o - m ozaikow ych, dachów ek cem ento
wych Sz. D. G oldsztajn, Będzin, K ościusz
ki nr. 44. Telefony: Będzin nr. 516, D ąbro
wa G órn. nr. 219.

T x / l l r n ,  I d  6 Pocztów ek i por-
1 y ilY V J  L/l.* iret, w ykonany ar-

tystyeznie w Z akładzie N ow oczesnej F o to 
grafii „ST U D jO “ S osnow iec , ul. §-go M aja 
25 v is a v is K ościółka koiejow ego.

rz s ią ż k i  szkolne: now e i używ ane poleca 
k s ięg a rn ia  „P o lo n ja“, S o sn o w iec , Hale 

Rozwoju.

Posady i prace.

S ^ ten o g ra ji listow nie najszybciej w yucza- 
^  my. „S tenograf P o lsk i" , m iesięcznik 
w ychodzi. Instytut S ten o g rafic zn y  W arsza
wa, K rucza 26.

Q io trzeb n a  robo tn ica  o k o ło  30 lat z  ukoń-
* czoną  szko łą  pow szechną do fabryki 
„P odkow a".

F )o trzeb n y  subjekt fryzjerski. S osnow iec
* P iłsudsk iego  60, Pytlik.

Lokale.

C'z y n sz  roczny  z  góry . M ieszkanie 1 p o - 
J k o jow ego  poszukuję. P ogoń , W ielka 

20, P iećha.

F J o k ó j um eblow any w ynajm ę zaraz  inte-
* ligentnem u panu. K ołłątaja 5 m. 4.

Zakład Fryzjerski
d l a  P A Ń  1 P A N O V /  

Sosnswleo, Targowa 10 — teief. 0-11
Z aw iadam ia, iż obecnie p racu ją  n o w o  

z a a n g a ż o w a n e  s i ł y  p ie r w s z o rz ę d n e .  
S pec ja lność  w o d n a  o n d u ia c ja ,  f a r b o w a 
n ie  H e n n ą .

P o lecając  się  nadal ła sk aw y m  wzglę
dom  szanow nej Klijenteii

Z  poważaniem M . S Z 1  E R N .

Zdrowie i św ieżość ciałka dzie
cięcego osiąga się jedynie przez 

zastosow anie

Pudru, Mydła 
I tCremu

Bebe Szofmana
k tó re  w łaśnie  o b ch o d zą  

swój jubileusz 25-letni.

J
K

Różne.
askulski Ireneusz zgubił k siążkę  w o jsk o 
wą w ydaną przez PKU. S osnow iec .

atarzyna S am era  zgubiła książkę  K asy 
C horych  w ydaną w  S osnow cu.

M istrzow ski dyplorn w ydany  przez cech 
fryzjerów  w D ąbrow ie 18 czerw ca 1918 

ro k u  na im ię Ignacego  M usiała zag u b io n o ,

Pru s in o w sk a  A nna zgubiła książkę  K asy 
C h orych  w ydaną w S osnow cu .

Nusin Zurich  N achem ia zgubił kartę  w oj
skow ą kategorji B, w ydaną  przez k o - 

m :3ję poborow ą w S osnow cu .

ołek  Jan zgubił w yciąg  z k s iąg  ludności 
w ydany przez gm inę O leśnicę.

^ a g i n ą ł  p ies m yśliw ski białe, duże, b ron- 
zo we łaty, up raszam  zaw iadom ić za 

w ynagrodzeniem : sz ty g ar B o jarsk i, P iask i, 
kop. Czeladź.

K

Druk. „Bxpres Zagłębia" Sosnow iec, ul. Teatralna tel. 4-94


